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N IE K T Ó R E  U W A G I

Nad artykułem umieszczonym w IV . Numerze Pa­
miętnika Magnetycznego W ileńskiego , pod napi­
sem :

o A L G E B R O M A N I I„ z  Dzieła Le ” Spectateur franę ais au X I X  siecle. 
stronica 371.

Nisi  u t i i e  es t q u o d  fac im us , s tu l ta  es t g lor ia .

Phedrus.

P i s ar z  zam ierzający  sobie wzbogacać li­
te ra tu rę  oyczystą tłóm aczeniem  z obcych, 
języ k ó w , m a n ap rzó d  u w a ż a ć , aby  p ra c a  
jego bez jakiegokolw iek n ie  b y ła  p o ż y tk u , 
inaczey bow iem  tru d y  jego nie dopinając 
isto tnego w szystkich pism  ce lu  , n a  p różno  
ty lko  będą łożone. P rz y p ad ek  zaś ta k i i 
w  tenczas się z d a rz a , k iedy  pism o w  o ry ­
ginale n iezaw ierając zdań i m yśli pow szech­
n ie  służyć m ogących , i do m ieyscow ych 
ty lk o  ściągając sie okoliczności , po w ytłó- 

Tom. U l  ' «



in^czGniu me dćijc się zastosować do z w y ­
czajów  narodu, na którego język się prze- 
kłada. Nadewszystko zaś tlómacz uważać 
powinien, czyli rzecz oryginału jakakolwiek  
ona j e s t , gruntowne ma za sobą dowody , 
i  jeżeli pismo jest z liczby m niey ważnych , 
cźy się nie opiera na samych tylko zasady 
nie mających zdaniach i lekkiego tworach  
dowcipu ; czego się zwłaszcza przekładacze 
polotnych pism francuzkich , pilnie w y­
strzegać powinni. Zdarza się bowiem  czę­
stokroć , że łudzącą dowcipney źartobliwo- 
ści pociągnieni m aską, m niey zważamy na 
samą dziełek podobnych osnowie i wraz z ich  
tw órcam i przeym ujem y dziwaczne uprze­
dzen ia , przeciwko naygruntownieyszym  i 
naylep iey dowiedzionym  prawdom. Ta- 
kiem  jest między m nóstwem  in n ych , które  
szczęściem do naszego nie w darły się języka, 
pisem ko mające tytuł o Algebro m anii ( sza- 
łenstw ie m atem atycznym ) w ytłóm aczone ze 
SgekLatora X I X 0 wieku  i bezim iennie w Nu­
m erze IV. Pam iętnika M agnetycznego W i­
leńskiego ponuesczone 7 a lubo w nieni nie 
łatw o jest zgadnąć prawdziwy cel autora, 
smak jednak i charakter 1’rancuzki wybor­
n ie się malują..—  W prow adza naprzód na 
scenę pisarz, dawniey nieuka który w szko­
łach n ig d y  się nie m ógł nauczyć kilku słów  
Języka łacin jkiego , a poźniey po przeczyta­
niu kilku xiąg matematyczny c h , zagorza­
łego m atem atyka. Człowiek ten ( zapew’na
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pomieszanego umysłu o czem jednak autor 
nie wspomina) a raczey potwór m atem a­
tyczny , do wszystkiego ulubioną, sobie sto­
sując naukę, wtrącając w potoczney mowie 
massy , bryły  , p o d sta w y , wyprowadza ua- 
koniec grzeczność i uprzeymość z własności 
linii krzyw ych , a im przeciwne nieobyczay- 
ność i grubijaóstwo do prostych  przywiązu­
je. Po wielu tym podobnych, a wszyst­
kich równie niesmacznych żartach , praw ­
dziwe francuzkiey plochości noszących pię­
tno , przystępuje nakoniec autor do wła­
snych u w a g , bez którychby się wybornie 
obeszło ; któżby mógł myślić , aby wypad­
kiem wszystkich jego rozumowań było to 
zdanie tak  dawno już zapomniane , i do­
wiedzione , tyle powtórzone r a z y , źe Alge­
b ry  nie należy wprowadzać do słownika mo­
w y k ra jo w e j , i źe gdzie zachodzi litera tu­
ra , tam  należy mówić i pisać czystym  na­
rodowym  językiem  i t. d ., lecz któż tem u 
przeczy? któż w pismach prawdziwego szu­
kający pożytku pomyśli! , aby tak dawno 
stłumiony i zapomniany m atem atyczny  , źe 
tak powiem fa n a ty z m , przedmiotem mógł 
bydź w dzisieyszych czasach uczonego za­
trudnienia ; ani mi wiadomy jest naród , 
któryby wteraznieyszym  wieku, tchnął tym  
śmiesznym do m atem atyki zapałem , jaki 
sobie autor w piśmie swojem wyszydzić za­
mierzył; ale zamiarem jego było tylko roz­
śmieszyć niezgrabną swoją karykaturą , i po

6
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części lubo z inney strony, dostąpił swoje­
go celu.

Póki jednak Pisarz samo tylko stosowa­
nie do wszystkiego m atem atyki wyszydza , 
póki nikt m u tego za złe brać nie m oże, 
i chociaż to wyśmiewanie żadnego dzisiay 
u ż y tk u ,  a nawet celu mieć się nie zdaje 
przynaym niey szkodliwe nie j e s t ; ale kie­
dy tenże w dalszym pisma swojego ciągu , 
na  tak istotnie potrzebne i powszechnie za 
takie uznane nauki dokładne nastawać za­
czyna, na tenczas przekonany o ich uży­
teczności czytelnik , którego poziome żar­
ciki uwieść i omamić nie zdołały, słuszney 
zamilczeć nie powinien nagany. I  tak  lu­
bo autor nie mogąc matem atyce sprawie- 
dtiwey odmówić pochwały, przyznaje jey 
pokilkakrotnie tę gruntowność i piękność 
praw dziwą, jakich jey pisarze dziełek po- 
lo tnych , odjąć zapewna nie są w stanie , 
jednak w kilku mieyscacli p ism a, nauki 
dokładne , jeżeli nie za zupełnie szkodliwe , 
to- przynaym niey za całkiem nie użyteczne 
poczytuje; mówiąc np. na str. 576. W  ża­
dnym  wieku niećwiczono się w naukach do­
kładnych tak pom yślnie  , ja k  w wieku prze­
szłym , a jednak nie było w ieku , w którym - 
by obłąkanie w rzeczach nawet nayistotniey- 
szych doszło do tak wielkiego, stopnia ( a )

( a )  Trzykro tne  powtórzenie w tednym  okresie sfowa w iek ,  ies t  

glzechem przeciw harmonii.
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i t a d .  podobnież mówiąc w drugiem miey- 
scu, (stron. 377.) Może to by d i, że pom no­
żyła matematyka liczbę Filozofów ; w inszuję  
je y  tego ; ale też p e w n a , że nie uczyniła lu ­
dzi lepszemi , i daley ; od tego czasu ja k  
n a u k i  dokładne weszły w m o d ę , nic w mo­
ralności , nie dzieje się dokladniey , i t. p.

Nie sądząc aby się znalazł ktokolwiek , 
coby mógł póyść za śmiechu godnem autora 
zdaniem , przypisującego przeszłowieczne 
zamieszania wygurowaniu nauk dokładnych  
czyli fizyc zn y ch  , a przynaym niey wym a­
gającego po nich uskromienia burzliwych 
um ysłów , i nie poymując jakim sposobem 
niewinne te  nauki do zaburzeń naradowych 
pochop dadź mogą, lub ( jak tu  chcieć zda­
je się a u to r ,)  przez co te nauki rewolucye 
uśmierzyć są zdolne , ajii w jednym , ani 
w  drugim zarzucie nie przedsiębiorę ich 
obrony, zostawując ją wewnętrznem u prze­
konaniu , każdego oświeconego, a nie tak 
jak autor Algebrom anii uprzedzonego czy­
telnika.

Ale jeżeli Algebromanija  była pismem 
stósownem gdziekolwiek ( o czem wątpić 
w o lno) i przyjęta  dobrze od rodaków auto­
ra  dla jakiegoś pożytku zosta ła , tedy na 
Polski przełożona język naymnieyszey uży­
teczności, żadnego nie m a celu Od nie­
dawnego czasu zaczęto się u nas zaymować 
naukam i dokiadnem i; nader mało mamy 
znających Matematykę i do niey się przy
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kładających , aby pismo wyszydzające fał­
szywy w tey  nauce z ap a ł , jakikolwiek cel 
W kraju naszym mieć mogło; ale w ten  czas 
kiedy dla rozszerzenia oświaty naywięcey 
zachęcać, i pomagać naukom dokładnym  
powinniśmy, kiedy ledwo kilka jest w k ra ­
ju  osób prawdziwie pożytecznemi zaymują- 
cych się pismami , w ten  czas mówię rnnićy 
uważni pisarze, wysadzają się na tlómacze- 
nie nikczemnych pisemek, które gdyby nie­
szczęściem przypadły do smaku i wiecey 
znalazły stronników, nietylko bezpożytecz- 
nemi , ale szkodliwemi prawdziwie staćby 
się mogły. — Bo cóż za użytek przynieść 
może , tłómaczenie pisma, k tóre zkąd inąd 
źadney nie mając zalety w naszym naro­
dzie , co do naymnieyszego nie prawdzi się 
punktu? czyż słuszny jest np. wniosek że za 
czasem: nie można będzie bydź przypusozo­
n y  ni na b a l , tylko po odbytym  kursie Geo- 
m etryi transcendentalney i t. d. Z  dzisiey- 
szego przynaym niey zapału do M atematyki 
tancerzów naszych i liczby m atematyków 
w  k r a ju , nic podobnego na dal dla Polski 
obiecywać nie można. Tudzież to zdanie 
ze Algebra  jest język iem  Passy graficznym , 
za którego pomocą zapomnimy wszystkich  
języków , i t. d. czyliż może bydź sprawie­
dliwe w narodzie gdzie jeseze wcale nie wi­
dać Zapału do M atem atyki i w którym  A l­
gebra nie tylko nie jest Passy graficznym  
ale ledwo od małey liczby osób zrozuinia-
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łym  językiem. Ani naw et wierzyć mogę ab y  
k ra y  jaki tu  au to r  w y s ta w ia , m iał gdzie 
swoje mieysce na  kuli z iem sk iey , i raczey  
zdaje mi się że go należy odnieść do tych  
stron nieznajomego świata, w k tó ry ch  sław­
ny  Guliwer odkry ł państw a LilliputU. Toż 
mówić o czlówieku uczącym  się m a tem aty ­
k i aby mógł czytać Kornela i Rasy?ia, i w ie­
lu  innych ty m  podobnych żywyego dowcipu 
w yskokach .—• JNiewiem tedy  co mogło za­
chęcić tlóm acza Algebromanii drt p racy  te ­
go rodzaju ; jeżeli go uwiodl fałszywy gust 
p rędko  rodzących się i przem ijających rów ­
n ie  p r ę d k o , doAvcipu francuzkiego błysko­
t e k  , k tó ry  dzięki n iebu  jescze się w k ra ju  
naszym  nie w k o rz e n i ł , tedyby  m u lepszey 
do tłóm aczenia  m a te ry i  dostarczyć m o g ły , 
p isem ka pod jakim kolw iek względem do o- 
koliczności i zwyczajów narodow ych stoso­
w ne , a nie ta k  p rzynaym niey  śmiałem i i 
bezzasadnem i zd an iam i,  rozsądek czyteln i­
ków  oburzające. —  Pom im o tego co powie­
dz ia łem , dają się dostrzegać n iek tó re  w a­
dy  i  w tłóm aczeniu  sam em ; tak  nie w iem  
co był za w yraz w oryginale, k tó ry  tłómacz 
oddał p rzez  sprawiedliwość ( stron. 0 75 ) 
w  tern rnieyscu, gdzie mówi że : Francy a i 
Europa cała uwielbia sprawiedliwość PP. 
M onge, Laplace, Bossut, La  Grange i t. d. 
chybaby  tu  rozum iał tę sprawiedliwość, k tó ­
r ą  ci m atem aty cy  oddawali naukom dokła­
d n ym  , a  jakiey im  odmówił au to r  A lgę-
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bromanii. T e  są tedy  uwagi, k tórem i mnie 
natchnęło czytanie pisemka o Algebroma- 
n i i ; nadto mam za słaby oręż, którego au­
to r  użył przeciwko m a tem aty ce , i samą 
tę  naukę za niewzruszoną w swoich zasa­
dach , abym się o nią pod jakimkolwiek lę­
kał względem ; ale nie mogę przemilczeć 
nieukontentowania , k tóre każdy oświeco­
ny  czytelnik ze mną dzielić zapewna bę­
dzie, źe w tym czasie , kiedy dla zrówna­
nia się w świetle z innemi Europy lu d am i, 
każdy samym tylko pożytecznym i uczą­
cym powinien się oddawać zatrudnieniom , 
■widzimy nasze p sma peryodyczne, często­
kroć mniey czytania godnemi zapchane u- 
rywkami, a nauki dokładne tak istotnie po­
trzebne , i piękną litera turę , albo spoczy­
wające odłogiem albo na niezgrabne, i smak 
tylko zepsuty bawić zdolne , wj^stawione 
pociski,

P. . . .

JEDNA UWAGA o TEATRZE.

T a  razą uczynię jednę tylko uwagę o te ­
a trze, i umieszczę ją w  Tygodniku W ileń ­
skim: jeżeli w każdym z następuiących nu­
m erów  ten  sposób raczą zachować ci, któ­
rzy  to lepiey potrafią, i piszący się nie- 
z m o rd u je , i czytający nie znudzi. Znam  
bowiem wielu, coby pragnęli razem  wszyst-
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ko jednym  pociągiem p io rą  w ypisać , chcą 
w e trzech  peryodach  rzecz lin̂ y obszcrniey— 
szą w yczerpać. Cóż stąd wynika? o to  albo 
p e ryody  niezm iernie długie , c iem ne , albo 
m yśl niedostatecznie w yłuszczona , m dła , 
ciężka., zw ikłana; c,o wszystko na jedno 
wychodzi. T a c y  Ichmosć podobni do Mil­
tona  co woysko ogromnych olbrzymów, po 
dwieście blisko sążni w ysok ich , jednym  za­
w ro tem  r ę k i , p rzem ien ił  av karłów  i zmie­
ścił wszystkich w sali obrad  p iekielnych nie 
w iększey może jak  nasza ratuszowa. —  Ale 
to ła tw iey  poetom. W ra c a m  do m ojey u- 
wagi. Zw yęzay  jest u  nas od dwóch m ie­
sięcy a może i daw niey zap ro w ad zo n y , że 
byle  się tylko zdarzyła w*sztuce m yśl jaka  
m niey  więcey d o w c ip n a , gdzie jest sa ty ra  
p rzeciw  k o b ie to m , ak to r  wzniósłszy się n a  
palcach , zaraz staje n a  samym brzegu sce­
ny  , i wyższym, przynaym niey  pół oktaw y 
głosem daje uczuć jey ważność publiczno­
ści p a r te ro w e y  , k tó ra  ją za zwyczay z o- 
k laskam i raczy  przyimow ać. —  Zw yczay  
ten  Avedlug m niem ania  n iek tórych  b a r-  
dziey się jeszcze m iał u tw ierdzić  od czasu 
re p reze n ta cy i  kom edyi z Moliera tlómacżo- 
ney  L ts  Femrnss savantes. Bardzoby tłó- 
mocz c ierp ia ł na  te in , gdyby m niem ano i t  
się przyczynił do utAvierdzenia tego ta k  nie- 
p r z y z A A  oitego tonu , i gdyby m iał bydź powo­
dem  do tak  srogiey niewdzięczności ku  droż- 
szey poloAvie rodu judzkiego za ułagodzę*



nie w naywiększey części obyczajów , i u- 
przyjem nienie ży c ia , k tó re  jey płeć nasza 
winna.

K o b i e t y , n ie rh a y  iak  chce , zaw z ię ty  ie w ini ,

S ą  to k w ia ty  ozdoba te y  życia p  i s t y n i ,

\ l y y d ź  z b ł ę d u ,  k to  się targasz p ło c h ą  m o w ą  na n i e ,  

Szacunek im należy  ró w n ie  ialc kochaaie .

I  s ię  k rwi głosu nie zrzekł  do  o s t a tk a ,

S zan u y  p łeć  w  l i  e y g ron ie  twa się mies'ci matka.

Legoueó z a le ty  kobiet p rze k ła d :  Kossakowskiego.

Przychodzi mi a v  tym  momencie na 
m y ś l, aby cokolwiek namienić o całko wi­
te  m niedornawianiu ostatnich słów przez 
Pannę Józefę Gurskę, zwłaszcza przy  wzma- 
gaiącym się niekiedy dość znacznym szme­
rze  na poziomie ( p a r - t e r r e ) ,  oraz prosić
0 czjscieysze wym awianie JPani K uczyń- 
skiey, która mówi zginęliśm y , p rzysz liśm y ,
1 t. d ., gdy powinna m ów ić, zg inę łyśm y , 
p rz y  szły śmy. Jako też Pana Piotrowskie­
go, który się zawsze reyteruje zam iast cofa, 
lub  jakby z francuzkiego mówić należało 
re tiru je—  ale ponieważ dałem sobie słowo 
nie mówić dzisiay jak tylko o jedney rze­
czy, niechcę tedy  go łamać i nic więcey nie 
powiem.
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B A Y  K  A.

I  A  B Ł O N  D Z I K  A .

dąikićy iai.toiii r o z ł o ż y s t y m  n e m u ,

W  sta rego pnia w y d r ą ż e n i u ,

Royk się pszczół o s a d z i ł ,
S łodycze  swe grom adzi ł .

JalAofi n iezm iern ie  b ę d ą c  z tego h a r d ą ,

N a  inne  d rz e w a  patrzyła  ze w zgardą .

W ię c  się odezw a ł  do  niey krzak  r ó ż o w y ,  

Zaszczyt n ie  w ła s n y ,  iest zaszczyt ia ło w y  ,

P o  co się z m iodu  chełpisz tak wysoce. 

Czyż tw oie  p rze to  m niey  c ierpk ie  o w o c e ?  

N a d a y  im słodycz  a zdołasz to sp raw ić  ,

W  ten  czas człek  tobie  będzie  b łogosław ić .

B A Y  K  A.

DYJA3V1ENT i  KRYSZTAŁ GÓRNY.

P r z e z r o c z y s t y  k ryszta ł  g ó r n y ,

I  k leyno t  u icsz lifow any  ,

A zatem n ie p o z o rn y  ,

Z gub ił  raz z łodziey  ścigany.

P a d ły  na p ia s k u , i czekały pory  

A i  ie p ody im ie  z p rzy ch o d zą  ych k tóry.

Cieszył  się k l e y c o t , ia nierfoznam sz k o d y ,

D yam en t  nie  w yidzic  z m o d y ,  

W s z ę d z ie  zos taię  z zaletami m em i ,

P iei  w>zy , k to  u y rzy  , podnies ie  m n i e s z  ziemi. 

T a k ,  rzecze k r y s z ta ł ,  sta łe  twe z a l e ty ,

Je d n a k  się t rw o ż ę  o tw ńy  los n ies te ty . '

Byś się n ie  zagrzeb! w p ia sku :

B o  m ów iąc  p ra w d ę  , nie  staie  ci blasku. 

Jakoż  k r y s z t a ł ,  co blask s z e rz y ł ,

W oczy p rzech o d n ia  u d e r z y ł ,



I

W ziął g o , D yam ent gdy n icraził blaskiem 
Z niknął rychło pod piaskiem.

W zm aga się dw o rak , m ędrzec m ało z n a n y , 
Po lor nad m ądrość bywa szacowany.

B I T W A  P O D  PA RMĄ,  

z P . Bernard. ( Tłómaczenie.)

J n ż  oba woyska szły w głuchem  m ilczeniu ,

B roń  i sztandary przestrzenia poi k ry ty  ,

I  an io ł bitw y w  nieb gcirnych sk lep ien iu ,
D zierżał szatę co losy królów się ważyły.

W zm ocnione Bellony k rzy k i,
Zgrom adziły naszych szyki

Hasło się słyszeć da ło ,

W iatry  się w zburzy ły ,

Pociski się pom nożyły ,

Żelazo zabrzmiało. . - 
O gnie s ię  toczące .
R zeź wzm agają , •
Spiże w rzące 
Śm iercią ziew ają.

Szyki się ro z rząd ziły ,
Nieba się pokryły

Czarnym  obłokiem ;
W szędy odwaga 
Silnie się wzmaga ;

I  gdy na przód krokiem 

W  przeyyściu się pom yka,
Zawadę , lub śm ierć spotyka.

W szędy zniszczenie ,

I  wściekłość sroga ,

Z a l ,  przelęknienie ,

Szaleństwo , trw o g a ,
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Okazuią okropność w ostatnim m om encie, 

Gdy nieszczęścia zgromadzone , 
Ponurzą w nicości odmęcie , 
P rz y ro d z e n ie  nie wzruszone.

Koani w srogiey walce stawia kroki swoie , 
Z n o s z ą c  pociski , kt<5re s'mierd nad nim przesuwa , 
Z  c z o ł e m  pogodnem śpieszy na okropne boje ,

W opiece tego Boga , co nad bitwą czuwa.

Urwał grono — w tćm z pad śliwy  
O dezwał się Pan z ło ś liw y ,

Słuchay 

Co za śm iałość wyuzdana ,

Rwać iagody swego Pana ,
Czy dla ciebie wina owoc dały .
Ja tu tobie pokaże 
Zobaczysz że ty i dom twóy cały  

W ielkiey ulegną karze.
Panie /

Wstrzymay zapęd srog i, 
Pom niy też przecie ,

Zem wieśniak ubogi ,
Ze mię nędza gniecie.

Czym ci wielką zrobił szk od ę ,
Zern sobie zerwał iagodę.

Gdzież iest twe sum nienie 

Towiedż ? wszak aa naszą pracę ,

Platon Sosnowski*

W I E Ś N I A K .

wieczorem
A właśnie pod dworem.
K tórędy  p rzechodz i ł  

W in o g r a d  z rodz i ł .



I  dobre mass mienie 
I  ogrody i palace.
Ach wszechmocny Boże , 

Takaż czasów zmiana , 
Dawniey cztek we dworze , 

Miał Oyca i Pana.
Dziś uciśnion próżno wsparcia żąda , 
Darmo litość w prnnoc wota 
Bogaty z pogardą nań pogląda , 

B iedny pomodz mu niezdola
A. Kaczkowski.

P r z -y j a ź n  i  M i ł o ś ć .

P r z y i a ż n i  w y m a w i a ł a  miłość lekka ,  p ło ch a ,
Ze t r u d n i e y s z a  w  w y b o r z e  i n i e  c zę s to  k o c h a . :

T o  prawda , rzekła przyjaźń , twe dary łaskawsze ,

Bo częstsze ; ia raz kocham , ale raz na zawsze.

1  O d a  V .  2 X i ę g i  IEL
Caelo tonantem.

J o w i s *  na niebie piorunem w ład a ,
Tu  A ug u st  ze krwi  n iebianów  

N a ziemi }eg°  władzę  posiada ,
Pogromca Persów , Brytan ów

A c h  t k w i  w pamięci  twa klęska,  Krassie , 
P r z e b ó g ,  k tóż temu u w i e r z y ,

Z e  Mars , App ulczy k  z Medem brata się 

N i e  pomny św ię ty c h  puklerzy.

N i e  pomny na ród na swoje imie ,
Na W e s t y  ogień o d w i e c z n y ,

N a  c z eś ć  J o w is z a ,  na c i eb ie  R z y m i e ;
Id z ie  w  n iewolę  n iesprzeczny .
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D a w a i e y  zaś takiey hańby uchronił  
Reguła umysł  spaniały ,

Kiedy  zawarciu przymierza  wzbr on i ł  
Pe łnego  czarney  zakały.

N ie c h  g i n i e ,  r z e c z e ,  młódź u w i ę z i o n a ,  
Widziałem z rąk ich w y d a r tą

B oń bez o p o r u ,  co zawieszona

Świadczy ich p łochość n ies ta r ta .

Za l u d n i ł  miasta Rzymianin wolny ,

W więzy  n iewinnie  w t ł o c z o n y  j
W i d z i a ł e m ,  jako na wcisk wspóln y  

Wrogom uprawia zagony.

Jakiż to żo łn ierz  okupriy z ło te m ?
N ie ch  słabość klęski nie mnoży ,

Bo złym skorupa przejęta  po tem 
Zapach p o w z i ę t y  nie złoży.

G d y  prawa cnota z serca w y g n a n a ,

Tak  t ru dn o  wraca tam znowu ,
Jak łani z sieci raz wywikłana 

Będzie  z d o by czą  obłowu.

C z y i  może śmiało wrogom kark t ł o c z y ć  
K to  z bronią w ręku poymany,

I  aby życ ie  nędzne p rz e w ł ó c z y ć  
Prz y ją ł  haniebne kaydany ?

D r ż ą c  o swe życ ie  , b i t w y  *ię s t raszą!
\ O w s t y d  ! o wielka Kartago !
Ciesz  s ę  nad z g u b ą ,  nad klęską naszą ,  

I  nad W ło c h  ca łych  zniewagą.



/ '  —  96 —

Małżąóe , dzieciom swym uściskania 
Jak nę d z n y  więzień ubliża ,

Czeka jąc  mężnie senatu zdania ,
Głowę ku ziemi uniża.

W  końcu , st rwożeni  p r a w d ą  okropną  
O y c o w i e ,  w yr ok  s twierdza j ą ;

W yg naniec  radość znaczy  ro s t r o p n ą  , 
Jęki przyjaciół  nastają.

C h o ć  wiedział  w j s l ie y  zginie k u tu s z y  , 
Jak barbarzyniec go akarze ,

Zegna  przyjaciół  z wie lkośc ią  duszy 
Łzami kropiących  swe twarze.

Spieszy jak klient z wygraney sp rawy 
K o n t e n t  z dopięcia w y k r ę t u

Bieży na łono wieyskiey  zabawy 
Rozkoszney  włośc i Teren tu .

Ktoby z  P P . Prenumeratorów , zy czy ł mieć T y ­
godnika Wileńskiego och Tomów w komplecie z  roku 
przeszłego , można otrzymać przez Pocztę dosyłajac 
mi trzy  Ruble srćbrne i po jo kop', do rubla na prze­
syłkę do mieysca przeznaczonego.

A l e x a n d e r  Ż ó ł k o w s k i .

D ozw ala  się d ru k o w ać  z w a ru n k ie m  p rzed s taw ie n ia  do Ko­

m i te tu  sześc iu  exem plarzdw  dla  mieysc p rzeznaczonych .  D n ia  28 

m ies iąca  G ru d n ia  r o k u  1816.

G. £ . G roddtck P ro f. Ord. Czt. X . C.
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